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| Od dyrektora Wycliffe Polska

Małe dzieła wymagają niewiele sił, wielkie 
dzieła potrzebują wielu rąk. Tłumaczenia 
Biblii to obecnie olbrzymia praca, której 
nie da się wykonać w pojedynkę, nawet 
w „pojedynkę organizacyjną”. Potrzeba 
wielu – i to zróżnicowanych w swej specja-
lizacji – partnerów.

W stowarzyszeniu Wycliffe Global 
Alliance (WGA), którego BSM jest częścią, 
współpracuje ze sobą sto osiem orga-
nizacji z wielu krajów świata. Są to na 
przykład organizacje misyjne wysyłające 
pracowników do różnych zadań w proce-
sie tłumaczenia, organizacje prowadzące 
alfabetyzację, szkoły teologiczne przygo-
towujące przyszłych egzegetów i tłuma-
czy, szkoły nauczające kultury i języka 
hebrajskiego, organizacje specjalizujące 
się w zbieraniu środków na finansowa-
nie tłumaczeń, organizacje wydawnicze, 
organizacje popularyzujące Biblię, denomi-
nacje wyznaniowe. Każdy z partnerów ma 
swoją specjalizację i swój zakres działania, 
ale sam, jeden bez drugiego, nie podołałby 
całemu zadaniu.

Nasz cel, nasza misja,  
nasza wizja, nasze wartości

Agnieszka Domagała 

Społeczność  
Służymy we współpracy z innymi organizacjami, wyrażając w ten sposób  
jedność wierzących i będąc zależnymi od siebie nawzajem uczestnikami misji, 
dzięki której Boże Słowo może być tłumaczone i udostępniane ludziom,  
by mogli oni doświadczać Jego wpływu na swoje życie.

Nasze wartości:
•	 Boża chwała wśród narodów 

świata

•	 naśladowanie Chrystusa

•	 Kościół w centrum Bożej misji

•	 tłumaczenie Bożego Słowa

•	 poleganie na Bogu

•	 społeczność

Więcej informacji 
na stronie 
www.bsm.org.pl
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Alians jest zatem platformą dążącą do ciągłej wymiany 
informacji i doświadczeń w obszarze związanym z tłuma-
czeniem i dostępnością Biblii oraz platformą praktycznego 
współdziałania wszystkich chętnych organizacji. Współ-
praca obejmuje zarówno procesy tłumaczeniowe (jakość 
powstających tekstów, jego formy, wielorakie wsparcie 
techniczne i informatyczne), dystrybucję tekstów, finanso-
wanie działań, ludzi zaangażowanych na wszystkich etapach 
procesu, jak i relacje z Kościołami.

Co towarzyszy temu dialogowi, na czym to polega? Po 
pierwsze, wszyscy członkowie Aliansu – przywództwo oraz 
pracownicy – starają się odpowiedzialnie przyjmować Boże 
zaproszenie do uczestnictwa w Jego misji dla Jego chwały. 
Po drugie, zobowiązują się oni do modlitwy za siebie na-
wzajem. Po trzecie, starają się tworzyć relacje pełne miłości 
i szacunku, które mają cel i strategiczne znaczenie dla 
procesów tłumaczeniowych. Na koniec – wszyscy obiecują 
mądrze zarządzać swoimi zasobami i hojnie się nimi dzielić.

Z kolei WGA jest członkiem Forum of Bible Agencies 
International (FOBAI) – networku czterdziestu wiodących 
międzynarodowych organizacji zajmujących się tłuma-
czeniem Biblii oraz innych organizacji misyjnych, których 
wspólną wizją jest współpraca w celu maksymalizacji 
dostępu i wpływu Słowa Bożego na świecie.

Forum zostało założone w 1990 roku w oparciu o przeko-
nanie, że współpraca i kooperacja znacznie zwiększą zakres, 
tempo i skuteczność realizacji tej wizji. Jako stowarzyszenie 
różnych organizacji (z których każda powstała w pewnym 
momencie historii, aby pracować nad tłumaczeniem Biblii 
lub jej rozpowszechnianiem) ma na celu przede wszystkim 
zachęcanie do kultury współpracy, aby unikać powielania 
działań. Wzmacnia zrozumienie funkcjonowania własnej 
oraz innych organizacji poprzez tworzenie partnerskich 
relacji. Forum wspiera również podwyższanie kwalifikacji 
swoich pracowników poprzez wymianę wiedzy i doświad-
czeń. Stara się też wspólnie identyfikować nowe możliwości 
i trendy w procesie tłumaczeń oraz wspólnie rozwiązywać 
pojawiające się problemy i wyzwania.

Zgodnie z przesłaniem apostoła Pawła do Koryntian: 
I różne są posługi, lecz Pan ten sam. I różne są sposoby dzia-
łania, lecz ten sam Bóg, który sprawia wszystko we wszystkich 
(1 Kor 12,5–6), w którym mowa jest o różnorodności zadań 
w Kościele Jezusa Chrystusa, jako Kościół i tworzone przez 
jego członków organizacje chcemy współpracować, aby 
dokonać dzieła powierzonego nam przez Boga. ¶
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Siedzimy nad tłumaczeniem księgi 
Nehemiasza. Rozpoczęliśmy na wyspach 
z Michaelem, Rudolfem i Maionem, a koń-
czymy z Jonem Maiusem i Jonem Lukasem 
w naszej bazie w Ukarumpie. Chłopaki są 
pod wrażeniem głównego bohatera, który 
opuszcza stanowisko wysokiego urzędnika 
na dworze perskim i powraca ze swoimi 
rodakami z niewoli babilońskiej do Jerozo-
limy, aby odbudować mury miasta i życie 
duchowe ówczesnych Żydów. Imponuje im 
charakter Nehemiasza, człowieka modli-
twy i czynu, który w obliczu zagorzałej 
opozycji z wewnątrz i zewnątrz wypełnia 
arcytrudne zadanie i rozbudza nadzieję 
w przybitym narodzie, aby ugruntował się 
on w wierze. Głęboko oddany Bogu, z ser-

cem pełnym 
współczucia 
wobec Jego 
ludu i działają-
cy dla jego do-
bra, Nehemiasz 
to przykład 
lidera, który 
stanowi wielkie 
wyzwanie. 

Moi przyjaciele zgodnie stwierdzają, że 
„nie doświadczyli tak silnego i mądrego 
przywództwa; pośród tak niesprzyjających 

Letu solian amuto hatesol  
(Pozdrowienia dla wszystkich)

Wszyscy oni bowiem straszyli nas myśląc o nas: Braknie im sił do dalszej pracy  
i nie zostanie wykonana. Toteż jeszcze bardziej się do niej przyłożyłem. (Ne 6,9)

okoliczności i zastraszania, ludzie się zwy-
kle poddają”. 

Jednakże historia ta okazała się moty-
wującą iskrą, która rozpala płomień pra-
gnienia… Oprócz wykonywania tej pracy 
przez wiele tygodni Jon Maius, Romel, 
Garry, Charlie, Rudolf, Norbert, Jonsby 
i Jon Lukas, przedstawiciele czterech wysp 
Ninigo, intensywnie studiowali Słowo 
Boże w języku seimat oraz praktykowali 
nauczanie z Biblii, stosując zasady, które 
przyswoili w trakcie poprzednich warszta-
tów. Wszystko to z modlitwą i prowadze-
niem Bożym. Mieli okazję dzielić się tym, 
co Bóg czyni w ich życiu, również z naszy-
mi przyjaciółmi – misjonarzami z różnych 
krajów. To przywilej współuczestniczyć 
w tym, jak Duch Święty pracuje w ich umy-
słach i sercach. Oto niektóre refleksje:

Charlie – Napotkałem wiele przeszkód, 
aby tu przyjechać, ale Bóg je usunął, 
ponieważ chciał, abym wzrastał duchowo 
i pomagał w tym innym. Bardzo odczułem 
Jego obecność i jestem wdzięczny za świa-
dectwa ludzi w Ukarumpie. Wierzę, że te 
warsztaty przyniosą dobre owoce i Słowo 
Boże dotrze do wielu.

Garry – Myślałem, że znam Biblię, ale 
zdałem sobie sprawę, że byłem w przed-
szkolu, a teraz zdałem do podstawówki 

Beata Woźna

| Boże Słowo dla narodów PNG 

Studium biblijne 
z Theresą.

Fot. Beata Woźna
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i czuję, że wzrastam. Bóg mnie tu niesa-
mowicie pobłogosławił, w tej społeczności 
różnych kultur pracującej dla tego samego 
celu. Pomógł mi też ustalić właściwe prio-
rytety w moim życiu.

Jonsby – Nie jestem tym samym czło-
wiekiem. Słowo Boże stało się dla mnie tak 
ważne, że nie mogę bez niego zasnąć. Chcę 
się z nim zestarzeć! ☺☺☺

Norbert – Żyłem w duchowej ciem-
ności. Teraz poznaję prawdę przesłania 
Bożego i pragnę tego samego dla moich 
bliskich. Podczas warsztatów dowiedzia-
łem się o problemie w mojej rodzinie. Po 
modlitwach z braćmi w Chrystusie Bóg 
zainterweniował i dał mi pokój i radość.

Jon Maius – Myślałem, że tłumaczenie 
Biblii jest wystarczające. Bóg zaskoczył 
mnie planem na całe moje życie z Jezusem. 

Doświadczyłem, jak wraz z poznawaniem 
Słowa Bożego i modlitwą za siebie nawza-
jem wzrasta szacunek i troska o innych. 
Pragnę duchowej przemiany dla wszyst-
kich na wyspach!

Zespół jest bardzo zmotywowany. Jego 
członkowie są wdzięczni za modlitwę 
i wiele razy prosili, aby po ich powrocie na 
wyspy bracia i siostry w Polsce wstawiali 
się za nimi. Kiedy wraz z innymi powierzyli 
swoje życie Jezusowi, napotkali opozycję 
w różnych formach. Rudolf podkreślał, jak 
ważne jest wspieranie ich przez chrześci-
jan, aby trwali w prawdzie i żyli z prowa-
dzeniem Ducha Świętego. Przed wyjazdem 
przedstawili plan, jak zamierzają docierać 
do ludzi z Ewangelią, aby to Bóg kształ-
tował ich życie, prowadził w decyzjach 
i działaniach i aby doświadczali Jego mocy 

Uczestnicy 
warsztatów 

z ludu Seimat.
Fot. Theresa Wilson
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w codziennych 
sytuacjach. Pa-
miętajmy o nich, 
proszę, w naszych 
modlitwach, aby – 
tak jak Nehemiasz 
– nie zniechęcali 
się i nie podda-
wali.

Uczestnicy po-
przednich warsz-
tatów biblijnych, 
Michael, Oderli, 
Trudi i Teodora, 
również potrzebu-
ją wiele zachęty.

Moja współpra-
cowniczka There-
sa poprowadziła 
członków zespołu 
w studiowaniu 
historii narodu 
żydowskiego, 
opisanej w księdze 
Rodzaju i Wyjścia, 
aby pomóc im 

zrozumieć, jak to się łączy z resztą Starego 
Testamentu i jaki ma związek z Jezusem 
Chrystusem w Nowym Testamencie. Nasz 
kolega Matt z wydziału Scripture Use (pl. 
stosowanie Pisma Świętego) zaprosił ich na 
cotygodniowe studium biblijne, refleksję 
i wspólną modlitwę. Zaś nasza przyjaciółka 
Marjan zorganizowała zajęcia praktyczne 
mające na celu budowanie i wzmacnia-
nie zespołu oraz prezentujące kreatywne 
sposoby docierania do młodych ludzi 
w Kościele. Chłopcy mieli okazję rozruszać 
się po „siedzących sesjach”. Do tego, dla 
muzycznej zachęty, nasz sąsiad Carl zdołał 
naprawić gitarę, co bardzo uradowało 
zwłaszcza Norberta i Jonsby’ego.

Jesteśmy bardzo wdzięczni naszym 
przyjaciołom w Ukarumpie za wsparcie dla 
zespołu, a także Tammy w Montanie, która 

pomogła zaktualizować naszą aplikację 
biblijną w języku seimat. Dzięki temu wy-
spiarze, którzy posiadają telefony komór-
kowe, mają dostęp do nowych materiałów.

Michael i Koleta postanowili wrócić do 
domu. Niestety nie trafiono ani z diagnozą, 
ani z lekami, więc w dalszym ciągu nie zna-
ją przyczyny bólów głowy Kolety. Modlimy 
się o uzdrowienie.

Na prośbę wyspiarzy w lipcu i sierp-
niu planujemy poprowadzić warsztaty 
dotyczące życia rodzinnego z biblijnego 
punktu widzenia. Najbliższe tygodnie będą 
przepełnione przygotowaniami. Jak zwykle 
jest wiele spraw do ogarnięcia i zorganizo-
wania.

Prosimy o modlitwę za nas wszystkich; 
o dobrą frekwencję oraz otwarte umy-
sły i serca na Boże prawdy, o mądrość, 
rozeznanie, sprzyjającą pogodę, rozwią-
zania logistyczne, paliwo, przygotowanie 
lotniska na wyspie Mal, zdrowie i dużo 
energii! Codzienne funkcjonowanie i praca 
na Ninigo są bardzo wymagające…

Wielkie dzięki za modlitwę i partner-
stwo w tej misji. Modlę się, abyśmy nie 
dawali się zniechęcać i nie poddawali się 
wśród przeszkód i opozycji. ¶

Szalom 
Beata
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| ALFABETYZACJA W ETIOPII

Odkąd w 1994 roku zaangażowałam się 
w pełnoetatową służbę w szeroko pojętym 
Kościele Pana Jezusa Chrystusa, chcąc 
wspólnie z innymi budować Jego Króle-
stwo, moim marzeniem było, by trwało to 
„do końca życia”.

Część tej drogi przeszłam wspólnie 
z moimi drogimi współpracownikami 
z Biblijnego Stowarzyszenia Misyjnego, a w 
szczególności z polskim oddziałem Misji 
Tłumaczy Biblii im. Wycliffe’a (obecna 
nazwa: Wycliffe Global Alliance). We 
wrześniu 2024 roku minęło dwadzieścia lat 

od czasu, gdy dzięki współpracy pomiędzy 
moim rodzimym I Zborem Kościoła Chrze-
ścijan Baptystów w Gdańsku oraz BSM 
praktycznie zaangażowałam się w służbę 
alfabetyzacji i edukacji w Etiopii. 

„Ale dlaczego tak długo?”
Takim pytaniem zaskoczyła mnie kiedyś jed-
na z moich przyjaciółek, rozwijając tę myśl 
w następujący sposób: „Myślałam, że poje-
dziesz tam, szybko zrobisz swoje i wrócisz!”. 
Zdziwiło mnie takie rozumowanie, ale 
jednocześnie pomogło mi zrozumieć zmie-
niającą się postawę niektórych osób oraz ich 
słabnące zainteresowanie, kiedy lata mijały, 
a „Iza ciągle w tej Etiopii…” Skorzystam więc 
z okazji tego małego jubileuszu i przedsta-
wię swoje powody: po co i dlaczego. ☺

Powody
1.	 Nie mogę nie zacząć od najważniejszego 

powodu i największej motywacji: Boże-
go powołania, Jego zachęty i prowadze-
nia na każdym kroku oraz otwierania 
wciąż nowych możliwości. 

2.	 Służba alfabetyzacji i edukacji (na-
rzędzie do walki z analfabetyzmem, 
który jest jedną z największych barier 
oddzielających ludzi na całym świecie 
od Bożego Słowa) jest długotermino-
wa. Działalność Kościoła rozwija się na 

Dwadzieścia lat  
w służbie alfabetyzacji  
i edukacji w Etiopii (2004–2024)

Izabela Karpienia

Szkolenie dla 
nauczycieli Gamo 

w miejscowości 
Boreda
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fundamencie Bożego Słowa, więc każde 
nowe pokolenie musi z niego samo-
dzielnie korzystać – dopóki sam Pan 
Jezus nie zakończy tego etapu poprzez 
powtórne przyjście na ziemię.

3.	 Istnieje tak wiele narodów mniejszo-
ściowych bez dostępu do Biblii w swo-
ich językach (a jeszcze więcej z nich 
nie potrafi czytać w swoim języku), że 
w służbie alfabetyzacji i edukacji wciąż 
jest wiele pracy do wykonania zarówno 
wśród dorosłych, jak i dzieci.

Kamienie milowe
Patrząc wstecz, sama dziwię się temu, 
jak na przestrzeni minionych lat Pan Bóg 
wciąż stawiał przede mną nowe zadania, 
których mogłam się podejmować. Nie 
odbywało się to na zasadzie, że wpierw 
jedno się kończyło, a potem zaczynało na-
stępne; raczej wyglądało tak, że te zadania 
nachodziły na siebie, dzięki czemu praca 
niepostrzeżenie się wydłużała… i trwa aż 
dotąd. W procesie tym nie brakowało kry-
zysów i przełomów, dzięki którym mogłam 
odkrywać moje niedoskonałości, błędy 
i upadki, z których Pan Bóg cierpliwie 
mnie podnosił i dalej prowadził.

Moje doświadczenia w pracy w Etiopii, 
gdzie działam w ramach organizacyjnych 

SIL Ethiopia, mogę podzielić na kil-
ka etapów:
I. Koordynacja pracy alfabetyzacyjnej oraz 

doradztwo w Południowo-Zachodnim 
Synodzie Kościoła Mekane Yesus w Arba 
Minch, czyli współpraca z lokalnymi 
Kościołami w podejmowaniu takich 
inicjatyw jak redakcja elementarzy 
(języki: gamo, gofa, daasanach, aari) 
i różnych materiałów popularyzujących 
użycie Bożego Słowa (postery, bro-
szury, rozmaite książeczki o treściach 
biblijnych), szkolenie nauczycieli klas 
alfabetyzacyjnych czy prowadzenie 
kursów w lokalnych szkołach biblijnych 
na temat ważności edukacji w języ-
kach ojczystych.

II. Współpraca z Ministerstwem Edukacji 
w redagowaniu materiałów szkolnych 
do nauczania języków lokalnych jako 
przedmiotu w klasach 1–4 oraz 5–8 
(języki: bench, diizin, sheko i me’en, 
a później również: ale, konso i dirashe).

Podczas tych dwóch etapów miesz-
kałam w Etiopii na stałe przez piętna-
ście lat. Przez dziesięć lat trudy służby 
dzieliłam z moim etiopskim mężem; 
kilkakrotnie odwiedziliśmy Polskę 
i różne społeczności, które nas wiernie 
wspierały. Bardzo dobrze wspominam 

W 2015 roku 
w Jinka
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ten czas, kiedy mogłam znacznie głębiej 
poznać lokalne kultury Etiopii i język 
urzędowy tego kraju oraz uczyć się od 
mojego męża innego niż moje spojrze-
nia na lokalne relacje, życie rodzinne, 
funkcjonowanie Kościoła oraz etykę 
pracy. Pomimo że nasze małżeństwo nie 
przetrwało, jestem Panu Bogu wdzięcz-
na za wszystko, czego w tym czasie 
doświadczyłam. Nie mogę nie doceniać 
tego okresu w moim życiu, pomimo że 
zakończył się w bardzo bolesny dla mnie 
sposób i zmusił mnie do powrotu do 
Polski niejako przed czasem.

Pan Bóg, który jest Bogiem nowych 
początków i nowych szans, umożliwił 
mi jednak wyjazd do Etiopii po kilku-
miesięcznej przerwie, dzięki czemu 
rozpoczął się kolejny – obecny – etap 
mojego zaangażowania w służbie alfabe-
tyzacji i edukacji:

III. Współpraca z lokalną administracją 
i społecznościami językowymi tsamakko 
i nyangatom w podejmowaniu podob-
nych inicjatyw jak we współpracy z Ko-
ściołem, co obecnie rozszerzyliśmy (z 
zespołem SIL Ethiopia) na społeczności 
Aari, Ale, Arbore, Bane, Dirashe i Konso.

Dzięki nowemu projektowi, jakim 
jest „Alfabetyzacja dla kobiet”, mam 
wreszcie możliwość dokończyć po-
dejmowane przed laty próby redakcji 
elementarzy w językach aari i ale. Zwią-
zana jest z tym najważniejsza lekcja, 
której nauczyłam się przez te wszystkie 
lata: nie należy niczego forsować, bo 
jeżeli Pan Bóg coś opóźnia, to ma ku 
temu swoje powody. Lepiej zaczekać 
na Jego doskonały czas, niż robić coś na 
siłę! Bardzo dobrze się stało, że aku-
rat te dwa elementarze nie powstały 
wcześniej – wtedy ani te społeczności, 
ani ortografie ich języków nie były na 
to gotowe.

Z okazji dwudziestolecia naszej współpra-
cy dostałam od SIL Ethiopia pamiątkowy 
certyfikat. Mam nadzieję w Bogu, że – jeśli 
taka będzie Jego wola – uda mi się docze-
kać kolejnej okrągłej rocznicy, bo jestem 
gotowa służyć tam tak długo, jak długo 
drzwi do służby alfabetyzacji i edukacji 
w Etiopii pozostaną dla mnie otwarte. ¶

Serdecznie pozdrawiam i błogosławię
Izabela Karpienia

Pierwsze próby 
redakcji elementarza 

w języku aari
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Podczas przygotowywania studium biblij-
nego na temat Pierwszego Listu Piotra, 
musiałem się zmierzyć z metaforą zawartą 
w trzynastym wersecie: Dlatego okiełzajcie 
umysły wasze i trzeźwymi będąc, połóżcie 
całkowicie nadzieję waszą w łasce, która 
wam jest dana w objawieniu się Jezusa Chry-
stusa (1 P 1,13).

Aby zrozumieć ten tekst, musimy zadać 
sobie pytanie: co to znaczy „okiełzać 
umysły”? 

Z czasownikiem „okiełzać”, użytym 
w Biblii Warszawskiej, jest pewien pro-
blem, bo według różnych Słowników 
Języka Polskiego jego poprawną formą 
jest „okiełznać”. Słowo „okiełznać” albo 
„okiełznywać” dosłownie oznacza ‘założyć 
kiełzno koniowi lub innemu zwierzęciu 
jucznemu’, a figuratywnie – to ‘zmuszenie 
kogoś do posłuszeństwa’.

Tutaj pojawia się kolejna zagadka, doty-
cząca tego, czym jest „kiełzno”. 

Ale od czego jest „wujek” Google? Wrzu-
camy hasło i otrzymujemy odpowiedź:

„Kiełzno (wędzidło) – część ogłowia; 
krótki, jedno- lub dwudzielny, pałąk 
wkładany koniowi do pyska. Wykonane są 

Przepaszcie  
biodra umysłu waszego
Czytając Biblię, musimy być przygotowani na to, że napotkamy w niej  
figury mowy, których interpretacja będzie wymagała od nas pewnego 
wysiłku intelektualnego.

z różnych materiałów jak metal, plastik czy 
guma. Służą do utrzymania kontroli jeźdź-
ca nad koniem, do utrzymania kierunku 
jazdy oraz ustawiania głowy konia”.

W tym wyjaśnieniu pojawia się kolej-
ne słowo, które wymaga wytłumaczenia: 
„Ogłowie (inaczej: uzda […]) – główna 
część […] uprzęży. Jest to, mówiąc ogólnie, 
uprząż rzemienna na głowę konia z wędzi-
dłem wkładanym do pyska zwierzęcia […]. 
Głównym zadaniem ogłowia jest utrzy-
manie kiełzna […] we właściwym miejscu 
w pysku konia”.

Jedna uwaga: według Wikipedii wyróż-
nia się kilka rodzajów kiełzna: wędzidła, 
musztunki i pelamy. Nie będziemy tego 
dalej definiować, wystarczy nam wiedza, 
że kiełzno służy „do utrzymania kontro-
li jeźdźca nad koniem, do utrzymania 
kierunku jazdy oraz ustawiania głowy 
konia” i stanowi część ogłowia. Tak więc 
zanim założy się koniowi kiełzno, aby nim 
kierować, trzeba wykonać większą pracę, 
związaną z założeniem ogłowia.

Jak teraz odnieść te informacje do 
„okiełznania umysłu”? Tematem metafory 
jest umysł. Obrazem jest okiełznanie ko-
nia. Jakie jest zatem sedno podobieństwa? 

Jerzy Marcol

| Rozważanie
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| ROZWAŻANIE

Koń, aby mógł być użyty przez jeźdźca 
bądź woźnicę do wykonania pracy czy 
biegu, musi mieć założoną uzdę, do której 
przymocowane jest wędzidło (kiełzno) słu-
żące do sterowania koniem. Co jest uzdą, 
jaką mamy nałożyć na swoje głowy? Co jest 
wędzidłem, które ma służyć woźnicy do 
sterowania naszym zachowaniem? Kto jest 
naszym woźnicą?

Pozwólcie, że rozwinę to w taki spo-
sób: uzdą ma być Słowo Boże; całe Słowo 
Boże, które pokazuje nam, jaki jest Bóg, co 
zrobił, jakie są Jego cele dla świata i ludzi. 
Wędzidłem będą Boże przykazania dla nas, 
ludzi, przedstawiające, czego chce od nas 
Bóg i czego nam zakazuje. A kto będzie 
woźnicą? Myślę, że Duch Święty. To On ma 
nas prowadzić. Jezus nauczał, że po swoim 
odejściu z tego świata pośle Pocieszyciela, 
który będzie w nas i będzie prowadził nas 
do wszelkiej prawdy oraz wywoła w nas 
pragnienie uwielbiania Jezusa.

Chrześcijanin, którego umysł jest okieł-
znany, to osoba, która na skutek działania 
Ducha Świętego dąży do poznawania Boga, 
Jego Słowa, a także pragnie czynić to, czego 
oczekuje od niej Bóg.

Po takim rozpracowaniu metafory 
okiełznanego umysłu chciałem sprawdzić, 
jak inne przekłady Biblii oddają ten werset. 
I tutaj zaskoczenie – pojawia się w nich 
zupełnie inna metafora! 

Biblia Gdańska tłumaczy ten werset 
następująco: Przetoż przepasawszy biodra 
myśli waszej i trzeźwymi będąc, doskona-
łą miejcie nadzieję ku tej łasce, która wam 
dana będzie w objawienie Jezusa Chrystusa 
(1 P 1,13). Użyto tu metafory „przepasania 
bioder myśli waszej”. O co chodzi? Aby 
rozwikłać tę zagadkę, zajrzałem do źródła, 
greki, aby sprawdzić, jak to „brzmi” w ory-
ginale. Czytamy tam: διὸ ἀναζωσάμενοι 
τὰς ὀσφύας τῆς διανοίας ὑμῶν. Okazuje się 
zatem, że zwrot użyty w Biblii Gdańskiej 
jest dosłownym tłumaczeniem tekstu grec-

kiego, natomiast tłumacze Biblii Warszaw-
skiej zastąpili metaforę „przepasywania 
bioder myśli waszej” metaforą „okiełzny-
wania umysłu”. 

Przypatrzmy się więc metaforze użytej 
w tekście oryginalnym i zastanówmy się, 
czy zastąpienie jej w Biblii Warszawskiej 
inną oddaje sens oryginału.

Zwrot „przepasać biodra” pojawia 
się wielokrotnie w Starym Testamencie 
zarówno w sensie dosłownym, jak i me-
taforycznym. By poznać jego sens, mu-
simy wiedzieć, że w starożytnej kulturze 
Bliskiego Wschodu ludzie nosili długie 
szaty, które mogły utrudniać ruch i pracę. 
W znaczeniu dosłownym zwrot „prze-
pasać biodra” dotyczył włożenia luźnych 
elementów szaty za pas, co umożliwia-
ło większą mobilność. Praktyka ta była 
niezbędna wśród robotników, podróż-
ników i żołnierzy. W sensie metaforycz-
nym oznaczało to przygotowanie się do 
działania, do wykonania pewnej służby 
zleconej przez Pana. Polecenie takie 
otrzymał Jeremiasz: Ty więc przepasz swoje 
biodra, wstań i mów do nich wszystko, co Ja 
ci każę, nie lękaj się ich, abym Ja nie napełnił 
cię lękiem przed nimi! (Jr 1,17).

Jako chrześcijanie powinniśmy znać 
swego Pana, Jego oczekiwania wobec na-
szego życia i być gotowymi do ich realiza-
cji. Aby poznawać Pana i Jego oczekiwania, 
musimy poznawać Jego Słowo – w prze-
ciwnym razie możemy ulegać wpływom 
ludzkich filozofii bądź własnych fantazji 
dotyczących Boga.

Tłumacze Biblii Warszawskiej posłużyli 
się rzadko stosowaną metodą – metaforę 
z tekstu źródłowego zastąpili inną metafo-
rą w języku docelowym. Stosuje się ją, jeśli 
metafora z języka źródłowego nie byłaby 
właściwie odczytana albo zrozumiana 
w języku docelowym.

Obraz przepasywania bioder był dobrze 
znany wśród ludów Bliskiego Wschodu, 
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zatem właściwie odczytywali 
jego znaczenie metaforyczne. 
Dosłowne przeniesienie tej me-
tafory nie jest już tak zrozumiałe 
dla polskiego czytelnika. Być 
może dlatego tłumacze Biblii 
Warszawskiej użyli innej me-
tafory, dobrze znanej w naszej 
kulturze, aby oddać sens tekstu 
oryginalnego. Sens okiełznywa-
nia umysłu czy przepasywania 
bioder jest podobny i sprowadza 
się do przygotowania się do 
takiego działania, które wiąże 
się z realizacją Bożej woli dla 
naszego życia.

Podsumowaniem sensu meta-
for użytych w Biblii Gdańskiej 
i Warszawskiej mogą być słowa 
apostoła Pawła w Drugim Liście 
do Koryntian: Bo chociaż żyjemy 
w ciele, nie walczymy cielesnymi 
środkami. Gdyż oręż nasz, którym 
walczymy, nie jest cielesny, lecz 
ma moc burzenia warowni dla 
sprawy Bożej; nim też unicestwia-
my złe zamysły i wszelką pychę, 
podnoszącą się przeciw poznaniu 
Boga, i zmuszamy wszelką myśl 
do poddania się w posłuszeństwo 
Chrystusowi… (2 Kor 10,3–5).

O to właśnie chodzi, aby 
nasze rozbiegane myśli i pra-
gnienia uporządkować i podpo-
rządkować celom wyznaczonym 
przez naszego Pana, Jezusa 
Chrystusa. Stanie się to możli-
we, jeśli Biblia będzie naszym 
codziennym pokarmem ducho-
wym, jeśli będziemy się mo-
dlić, aby Duch Święty dał nam 
właściwe zrozumienie sensu jej 
przesłania i uzdolnił nas do wy-
pełniania Bożej woli dla naszego 
życia. ¶

Masada, Izrael.
Fot. Aes, 

www.unsplash.com
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| PROJEKTY ROMSKIE

Wprawdzie pierwszy nasz wyjazd na 
Zakarpacie miał miejsce w grudniu 1998 
roku, kiedy to dostarczyliśmy tam pomoc 
humanitarną dla ofiar powodzi, która 
zniszczyła około dwa i pół tysiąca domów 
ludności mieszkającej głównie wzdłuż 
takich rzek jak Cisa, Latorica i Borszawa, 
jednakże nie mieliśmy wtedy żadnego 
kontaktu z Romami. W marcu 2000 roku 
odwiedzili nas w biurze w Ustroniu bracia 
z Czech, aby poprosić nas o pomoc w za-
kupie i dostarczeniu Biblii po węgiersku 
dla Romów z ukraińskiego Zakarpacia. 
Od pewnego czasu mieli kontakt z Ko-
ściołem Żywego Boga z Mukaczewa, 

który prowadził misję wśród Romów, dla 
których pierwszym językiem był węgier-
ski. Wielu z nich uwierzyło w Jezusa, ale 
nie miało dostępu do Pisma Świętego 
w swoim języku. Biblie takie można było 
kupić na Węgrzech, a potem należało 
przetransportować na Ukrainę. Kiedy 
ogłosiliśmy to w niektórych Kościołach na 
Śląsku Cieszyńskim, udało nam się zebrać 
środki na zakup ośmiuset egzemplarzy 
Pisma Świętego – zostały one dostarczone 
z Budapesztu do Mukaczewa przez pewną 
organizację misyjną z Węgier, z którą 
w międzyczasie nawiązaliśmy kontakt.

Kierowany ciekawością pojechałem na 
Ukrainę, aby zobaczyć ludzi, do których 
miały trafić te Biblie. W podróży towarzy-
szył mi Paweł Brózda, który zabrał ze sobą 
kamerę. Odwiedziliśmy wtedy dwa tabory 
romskie, w Mukaczewie i w Iżniatyno. 
Kiedy ja rozmawiałem z ludźmi, Paweł 
robił zdjęcia i filmował to, co znajdowało 
się wokół nas. Byłem wcześniej w Indiach, 
widziałem slumsy Bombaju i Kalkuty, 
jednak w mojej ocenie warunki życia 
wielu Romów na Ukrainie były szokują-
ce i znacznie gorsze niż to, co zastałem 
w Indiach.

Po powrocie do Polski Paweł zmonto-
wał czterdziestominutowy film z naszego 
wyjazdu. Pokazywaliśmy go w różnych 

Dwadzieścia pięć lat  
pracy wśród Romów
W kwietniu 2025 roku minął skromny jubileusz dwudziestu pięciu lat  
służby Biblijnego Stowarzyszenia Misyjnego wśród Romów na Ukrainie.

Jerzy Marcol

Barkasowo.
Typowe domy 

w wiosce
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Kościołach. Nie prosiłem o pieniądze, 
a jednak ludzie reagowali bardzo sponta-
nicznie i po każdym spotkaniu przekazy-
wana była ofiara „na pomoc dla Ukrainy”. 
Myślałem, że nasza służba skończy się na 
dostarczeniu Biblii. Jednak Pan Bóg miał 
inne plany i „wkładał” nam w ręce środki 
umożliwiające dalsze działania. Pod koniec 
maja mieliśmy już tyle pieniędzy, że mogli-
śmy rozpocząć budowę pierwszego Domu 
Modlitwy i szkoły w wiosce Iżniatyno. 
Dzięki kolejnym darom byliśmy w stanie 
zaadaptować na szkołę część Domu Mo-
dlitwy w Barkasowo, wybudować Domy 
Modlitwy i szkoły w Wielkich Łuczkach 
i w Domboki.

Kolejne wyjazdy pokazały nam, że 
wybudowanie szkół nie wystarcza – aby 
przysposobić dzieci romskie do chodzenia 
do szkoły, trzeba było je ubrać, dać im buty, 

żywność, a w końcu 
zrobić kilkaset studni 
ze zdrową wodą. 
Dostarczanie pomocy 
humanitarnej było 
przez wiele lat ważną 
częścią służby wśród 
Romów na Ukrainie.

Od ponad trzech lat 
Ukraina toczy wojnę z Rosją. Zginęły bądź 
zostały ranne już setki tysięcy osób. Milio-
ny musiały opuścić swoje domy i przenieść 
się do innych części Ukrainy czy też do 
innych krajów, stając się uchodźcami. Prak-
tycznie nie ma rodziny, która by w jakiś 

sposób nie ucierpiała z powodu tej wojny. 
Do wojska wcielani są również Romowie. 
Kiedy któryś z nich zginie, wyprawia mu się 
państwowy pogrzeb z udziałem orkiestry 
wojskowej. Płacz rodzin i bliskich podczas 
tych pogrzebów pokazuje ich bezradność 
i bezsilność wobec tego, co się dzieje.

Na głównym placu Mukaczewa wy-
stawiono zdjęcia pochodzących stamtąd 
żołnierzy, którzy zginęli. Są ich setki. Po-
czątkowo drukowano je w dużym forma-
cie, ale później, ze względu na ograniczoną 
przestrzeń rynku, na planszach pojawiły 
się małe zdjęcia.

Na początku maja 2025 roku odbyło 
się w Mukaczewie nabożeństwo okolicz-
nościowe, podczas którego dokonałem 
krótkiego podsumowania naszej służby na 
Ukrainie oraz wygłosiłem kazanie obej-
mujące dwa tematy: Jezus jako ten, który 
potrafi nam współczuć we wszystkim, 
co przeżywamy, i Jezus jako ten, który 
poniósł za nas karę za grzechy. (Kiedy mam 
możliwość głosić wśród ludzi zranionych 
i skrzywdzonych, wybieram temat z Listu 
do Hebrajczyków 4,15 o Jezusie jako arcy-
kapłanie, który potrafi nam współczuć we 
wszystkich krzywdach, których doznali-
śmy, i przebaczyć te, które wyrządziliśmy 
swoim bliźnim).

Gdy mówiłem zgromadzonym, że Bóg 
Ojciec rozumie ich ból, bo sam widział, 
jak Jego syn był znieważany, torturowany, 
a potem zamordowany, widziałem, że sło-
wa o Bożym współczuciu dotykały ich serc.

Bus misyjny 
Mitsubishi L300 

z roku 1989

Wjazd 
do Łuczek
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Wielokrotnie byłem świadkiem tego, jak 
ludzie przyjmują wieść o tym, że Jezus ro-
zumie ich ból i każdą krzywdę, jaką inni im 

wyrządzili, gdyż 
On również tego 
doświadczył. 
Trudniej jednak 
przychodzi 
ludziom przy-
jąć przesłanie 
o tym, co powin-
ni zrobić, jeśli 
to oni krzyw-

dzili innych. Przyjście do Boga z prośbą 
o przebaczenie grzechów jest trudniejsze 
od przyjścia do Niego po współczucie. 
Łatwiej opowiedzieć ludziom i Bogu 
o zadanym nam cierpieniu niż o tym, co 
złego my zrobiliśmy innym, jednak Dobra 
Nowina o Jezusie obejmuje obydwa ele-
menty: wyznanie swoich krzywd i przyję-
cie współczucia oraz wyznanie grzechów 
i przyjęcie przebaczenia.

W ciągu dwudziestu pięciu lat naszej 
służby na Ukrainie odwiedziłem ten kraj 
ponad sto dwadzieścia razy. W podróżach 

najczęściej towarzyszył mi wspomniany 
wyżej Paweł Brózda i Gustaw Szalbót. 
Jeździliśmy różnymi samochodami, ale 
większość podróży odbyliśmy busem Mit-
subishi L300 z 1989 roku (tak, tak, ma już 
trzydzieści sześć lat), który otrzymaliśmy 
w 2005 roku od pewnej rodziny z Niemiec. 
Chociaż od czasu do czasu busik wymagał 
opieki mechaników, to jednak podczas 
podróży misyjnych nigdy nie mieliśmy 
z nim problemu, żadnej awarii ani żadnego 
wypadku. Mogę wyznać za Ezdraszem, że 
była nad nami dobrotliwa ręka naszego Boga 
(Ez 7,9).

Ja przechodzę już na emeryturę, ale nasza 
służba na Ukrainie się nie kończy. Obec-
nie skupia się na wspieraniu szkoły dla 
dzieci romskich w Wielkich Łuczkach oraz 
przekazywaniu środków na pomoc ofiarom 
wojny. Wszystkim, którzy przez minione 
lata wspierali nas w tym dziele, serdecznie 
dziękujemy, i prosimy o dalsze wspar-
cie – możecie je przekazać na konto BSM 
z zaznaczeniem „Pomoc dla Romów na 
Ukrainie” albo „Pomoc dla ofiar wojny”. ¶

Budowa szkoły 
w Wielkich Łuczkach

Mukaczewo.
Nasz pierwszy pobyt
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– Wszystko będzie 
dobrze, Mary, nie 
martw się – powie-
działa mama. – Może 
w nowym mieście 
pójdziesz nawet 
do szkoły.

Mary oderwa-
ła wzrok od stołu 
wynoszonego z ich 
biednego domu i roz-
promieniona odpowie-
działa mamie:

– Naprawdę?! To 
wspaniale! Tak bardzo chciałabym chodzić 
do szkoły!

Jej starszy brat, Robert, niestety zmarł, 
więc Mary była teraz najstarsza z rodzeń-
stwa. Miała już jedenaście lat, ale do tej 
pory nie miała możliwości nauki w szkole, 
o której marzyła. Uradowana nową per-
spektywą, żwawo zabrała się do pakowania 
wskazanych przez mamę rzeczy.

Mary, jej trzy siostry, drugi brat i rodzice 
przeprowadzali się z przedmieścia szkoc-
kiego Aberdeen do innego miasta, Dundee. 

„Nie mogę się doczekać szkoły! Tak bar-
dzo chciałabym nauczyć się czytać i pisać. 
Ale ciekawe, czy w Dundee rzeczywiście 
będzie tak okropnie, jak mówiła Helen…? 
– rozmyślała Mary. – Może przesadziła 
z tym wszechobecnym, czarnym dymem 
z fabryk? Tutaj mieliśmy przynajmniej 
piękny zapach wrzosów… Nie, w Dundee 
nie może być źle, bo przecież mama nie 
chciałaby tam tak bardzo wyjeżdżać”.

Mary wiedziała jednak, że mama miała 
dość poważny powód, by zdecydować 
się na przeprowadzkę. Chodziło o ojca, 

który był uzależniony od alkoholu. Nie-
stety ostatnio coraz częściej wracał do 
domu pijany. Zachowywał się wtedy 
agresywnie, bił żonę i dzieci. Zdarzyło się 
nawet, że w środku nocy wyrzucił Mary 
z domu i wylał na nią przez górne okno 
kubeł brudnej, zimnej wody. Mama miała 
nadzieję, że w Dundee ojciec znajdzie stałą 
pracę w jednej z nowo powstających fabryk 
i porzuci nałóg, będąc z dala od obecnego, 
złego towarzystwa.

Wyruszyli w podróż. Wkrótce Mary 
przekonała się, że ich nowe miejsce za-
mieszkania jest dokładnie tak straszne, jak 
opowiadała jej przyjaciółka. Było nawet 
gorzej… Zamieszkali w małym, brud-
nym mieszkaniu w biednej dzielnicy. Po 
podłodze biegały szczury. Dym unoszący 
się w powietrzu był tak gęsty, że pokrywał 
sadzą rozwieszane za oknem pranie. Na 
ulicy panował taki smród, że czasami nie 
otwierali okien, nawet mimo upału. 

Wkrótce ojciec, który był szewcem, 
dostał pracę i, ku radości Mary, nie pił.

Minął pierwszy miesiąc w Dundee. 
Sprawy zaczęły się jakoś układać, była 
nawet szansa na to, że starsze dzieci pójdą 
do szkoły. Jednak pewnej soboty wszystko 
legło w gruzach. Było już późno, kiedy 
ojciec, bardzo pijany, wrócił z pracy. Mary 
słyszała, jak krzyczy, przeklina i rzuca 
o ścianę talerzem z kolacją. A przecież jej 
mama specjalnie dla niego odłożyła naj-
większe kawałki mięsa… 

„Dobrze, że jutro jest niedziela – doda-
wała sobie otuchy Mary. – Przynajmniej 
pójdziemy do kościoła”.

Cieszyła się na myśl o pójściu do kościo-
ła, bo mogła tam słuchać historii o pracy 

Mary Slessor		     (część I)

Mary Slessor. 
www.wikipedia.org
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misjonarzy w Calabarze – regionie Nige-
rii. Praca misyjna w tym miejscu pełnym 
niebezpieczeństw, okrutnych zwyczajów 
i czarów, była niezwykle trudna. Mary, zafa-
scynowana Calabarem, znała wszystkie wia-
domości misyjne, które czytała jej mama. 
Zanim Robert zmarł, marzyli o wspólnym 
wyjeździe na misję do tego miejsca.

W drodze do domu z nabożeństwa Mary 
musiała stawić czoła kolejnej trudnej spra-
wie. Mama powiedziała smutnym głosem:

– Mary, kochanie… Niestety… Ojciec 
został wyrzucony z pracy. Jest tak opanowa-
ny nałogiem, że chyba nie będzie w stanie 
w ogóle regularnie pracować. Myślałam, że 
przeprowadzka nam pomoże, ale wszystko 
na nic… Muszę iść do pracy, żeby zarobić 
na nasze utrzymanie. Ty z kolei będziesz 
musiała zająć się domem i dziećmi, a to 
oznacza, że nie będziesz mogła pójść do 
szkoły. Tak bardzo mi przykro…

– Nie martw się, mamo. Będzie dobrze. 
Pójdę do szkoły, jak będę starsza – odpowie-
działa Mary, starając się być dzielna.

Od tej pory dziewczynka zaczynała dzień 
o piątej od porannej herbaty z mamą, a nie-
kiedy też z ojcem, jeśli poprzedniej nocy nie 
wrócił pijany. Potem mama szła do pracy, 
a Mary opiekowała się młodszym rodzeń-
stwem i domem.

Niestety jej dwie najmłodsze siostry 
zachorowały na błonicę i wkrótce zmar-
ły. Po jakimś czasie okazało się, że pensja 
mamy nie wystarcza na utrzymanie rodziny. 
Mary musiała więc pójść do pracy, żeby 
pomóc zarobić na mieszkanie i jedzenie. 
Oczywiście nadal miała pomagać w licz-
nych domowych obowiązkach – rano i po 
powrocie z pracy. Dobra wiadomość była 
taka, że w przędzalni oprócz pracy mogła 
zacząć szkołę!

Pierwszego dnia w przędzalni brygadzist-
ka krótko wyjaśniła Mary, co ma robić. Jej 
praca polegała na związywaniu zerwanych 
nici. Musiała być szybka i zwinna, bo trzeba 
było biegać od jednej nici do drugiej, a cza-
sami czołgać się pod maszyną, co mogło 
grozić wypadkiem. W ogromnej, dusznej 
hali panował potężny hałas i temperatura 
około 30 stopni Celsjusza. W południe Mary 
wyszła na przerwę. Czuła się wykończona 
i obolała, a jej palce były poranione od zwią-
zywania nici. Ale przecież drugie pół dnia 
miała spędzić w szkole! „Wytrzymam to 
wszystko, jeśli tylko będę mogła się uczyć!” 
– pomyślała.

Pewnego dnia Mary przeżyła coś, co na 
zawsze zmieniło jej życie. Szła na spacer z ko-
leżankami, gdy nagle z jednego domu wyszła 
starsza pani, którą Mary znała z Kościoła.

– Zapraszam was serdecznie na pyszne 
bułeczki, które właśnie upiekłam! – powie-
działa kobieta.

Wkrótce dziewczyny siedziały przy 
kominku, czując przyjemne ciepło. Star-
sza pani zwróciła się do Mary, wskazując 
na płomienie:

– Biblia mówi, że piekło jest jak ogień. 
Ci, którzy nie przyjmą Jezusa Chrystusa, 
będą tam na wieki cierpieć. Czy ty też 
chcesz się palić w piekle, moja droga?

Przerażona taką perspektywą, Mary 
potrząsnęła głową.

– W takim razie musisz odwrócić się od 
swoich grzechów i prosić Boga o przeba-

Miasto Dundee  
współcześnie.

Fot. Andy 
Fotheringham,

www.pexels.com

Dowiedz się więcej 
o pracy w tkalni
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czenie – mówiła dalej starsza pani. – Czy 
chcesz to zrobić?

Mary, nadal patrząc w ogień i nie myśląc 
o tym, co było wokoło, szczerze odpowiedziała:

– Chcę.
Z pomocą tej kobiety Mary pomodliła 

się prostymi słowami i oddała swoje życie 
Jezusowi, przyjmując Go jako swojego Pana 
i Zbawiciela. Od tej pory czuła pokój i ufała, 
że Bóg się o nią troszczy i ją poprowadzi.

Niedługo później Mary postanowiła 
pomagać w szkółce niedzielnej. Dzięki 
nauce w szkole potrafiła już czytać, więc 
mogła samodzielnie poznawać Biblię, którą 
pokochała, a także inne książki. Szczególnie 
interesowała ją historia jej rodaka, Davi-
da Livingstone’a, który udał się do Afryki 
jako misjonarz i odkrywca. Mary marzyła 
o podobnym życiu, ale wiedziała, że jako 
kobieta, w dodatku bez wyższego wykształ-
cenia czy przydatnych umiejętności, nie ma 
na to szans. Poza tym spodziewała się, że 
– tak jak kobiety z jej otoczenia – do końca 
życia będzie pracować w przędzalni, żeby 
utrzymać rodzinę.

Gdy Mary miała czternaście lat, zmieniła 
stanowisko w pracy na obsługę krosna. Za-
czynała o szóstej rano i kończyła po dwuna-
stu godzinach, po czym szła na dwie godziny 
do szkoły. Bardzo lubiła się uczyć. Miała 
w zwyczaju zabierać do pracy książkę, stawiać 
ją na krośnie i zaglądać do niej w wolnych 
chwilach. Czytała też w drodze do fabryki i z 
powrotem. Ciężka praca i nocne awantury, 
które urządzał pijany ojciec, zdecydowanie 
nie ułatwiały szkolnej nauki. Mary kilka 
razy była tak bardzo zmęczona na lekcji, że 
nauczyciel kazał jej stać, żeby nie zasnęła. 
Jednak na obecnym stanowisku pracowała 
przynajmniej na siedząco i zarabiała trochę 
więcej, co bardzo się przydało. Mama uro-
dziła córeczkę, więc Mary była teraz jedyną 
osobą w rodzinie, która miała stałą pensję.

Mary dowiedziała się, że jej Kościół 
planuje rozpocząć zajęcia z nauki czytania 

i pisania oraz lekcje biblijne w najgorszej 
dzielnicy miasta – Pends.

– Czy mogłabym też tam uczyć? – zapy-
tała opiekuna szkółki.

– Absolutnie nie! Jesteś drobną dziew-
czyną, a to dzielnica okrutnych gangów, 
które są do nas bardzo nieprzyjaźnie nasta-
wione. Nie chcę, żeby stało ci się coś złego 
– opowiedział.

Ale Mary tak długo prosiła, aż wreszcie 
otrzymała pozwolenie, pod warunkiem, 
że nigdy nie pójdzie tam sama. Była 
przeszczęśliwa! Dzięki tej nowej służbie ła-
twiej było jej przetrwać dłużące się godziny 
w pracy.

Mijał trzeci tydzień od rozpoczęcia 
prowadzenia zajęć 
w Pends. Mary zjawiła się 
na miejscu nieco wcze-
śniej niż zwykle, żeby 
przygotować notatki na 
tablicy. Podeszła do drzwi 
i włożyła klucz do zamka. 
Nagle poczuła, że ktoś 
się za nią znajduje. „Czy 
to członkowie któregoś 
z gangów?!” Mary zupeł-
nie zapomniała o tym, 
co obiecała opiekunowi 
szkółki… Przecież miała 
nigdy nie przychodzić 
tutaj sama! Odwróciła się. Stali przed nią 
czterej chłopcy, nastolatkowie. Na ich twa-
rzach widniały przebiegłe uśmiechy. ¶

Ciąg dalszy w następnym numerze „Idźcie”.

Na podstawie źródeł opracowała Alicja Cieślar.

Źródła: 
– Janet i Geoff  

Benge Mary Slessor: 
Odważnie do Calabaru; 

– Louis H. Dick  
Run, Ma, Run; 

– W.P. Livingstone  
Mary Slessor of Calabar:  

Pioneer Missionary 

Tkalnia.
www.wikipedia.org

Dowiedz się więcej 
o pracy w tkalni

Po prawej: 
Mary Slesssor.

www.wikimedia.org



20

?? Chwila na 
przemyślenia

czas na 
modlitwę

Panie Jezu, pomóż mi odkryć, jak mogę Ci służyć 
i pomagać innym Cię poznać. Amen.

Odkąd Mary uwierzyła w Pana Jezusa i oddała Mu swoje życie, 
chciała w jakiś sposób służyć Bogu. Była bardzo biedna i musiała 
dużo pracować, ale mimo to postanowiła coś zrobić i zaangażowa-
ła się w prowadzenie zajęć dla dzieci. Czy chcesz służyć Bogu tak 
jak Mary i pomagać innym? Pomyśl przez chwilę, co możesz robić 
i pomódl się o to, by Pan Bóg cię w tym poprowadził.

Bystre oko
W czasach Mary budynki zamieszkiwane 
przez pracowników fabryk wyglądały 
podobnie jak te poniżej. Znajdź dwa takie 
same domy.
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Nieco ponad pół wieku temu zaczęło się 
realizować pragnienie Billy’ego Grahama, 
Johna Stotta i wielu innych, by zdefinio-
wać, wzmocnić i strategicznie ukierunko-
wać globalną misję. We wczesnych latach 
70. XX wieku naśladowcy Jezusa dostrze-
gali niedostępne dotąd środki, ale i mury 
izolacji między ludźmi, stanowiące barierę 
dla Ewangelii. Od zakończenia II wojny 
światowej minęło ledwie jedno pokolenie, 
w Południowej Afryce królowała doktryna 
apartheidu, a Związek Radziecki aspirował 
do miana największego mocarstwa.

Globalna komunikacja mogła być po-
ważnym wyzwaniem, ale nie powstrzymała 
pragnienia, by zgromadzić przedstawicieli 
Kościołów z możliwie wszystkich naro-
dów. Rozstukały się maszyny do pisania, 
tłumacze formułowali kolejne depesze, aż 
w lipcu 1974 roku w szwajcarskiej Lo-
zannie zgromadziło się dwa i pół tysiąca 
liderów chrześcijańskich wspólnot ze stu 
pięćdziesięciu krajów świata. Pierwszy 
Kongres Lozański okazał się historycznym 
forum dyskusji o strategicznych zagadnie-
niach współczesnej misji i doprowadził 
do powstania Przymierza Lozańskiego – 
fundamentu dalszych działań rodzącego 
się ruchu: „Cały Kościół musi zanieść całą 
Ewangelię na cały świat”.

Odtąd ruch ten stanowi jedną z naj-
bardziej wpływowych płaszczyzn ne-
tworkingowych, z kolejnymi kongresami 
odbywającymi się w 1989 roku w Manili 
i 2010 roku w Kapsztadzie. Każde z tych 
zgromadzeń tworzyło warunki do po-

Spotkaliśmy się w Korei

dejmowania ważkich dyskusji na temat 
ewangelizacji świata, w tym znaczenia za-
angażowania społecznego, jakości i zasięgu 
pracy misyjnej, uczestnictwa w kulturze 
i sprawiedliwości społecznej. Udział 
w czwartym Kongresie, który przypadł na 
pięćdziesięciolecie Ruchu Lozańskiego, 
był dla mnie głębokim doświadczeniem na 
poziomie serca, intelektu i ducha.

Niebo
W koreańskim Incheon zgromadziło się 
nieco ponad pięć tysięcy delegatów z dwu-
stu krajów, w tym z regionów dynamiczne-
go rozwoju Kościoła pomimo prześladowań. 
Również w polskiej, jedenastoosobowej 
delegacji pomieścili się przedstawiciele 
różnych pokoleń i denominacji, kobiety 
i mężczyźni, misjonarze i duchowni.

Już pierwszego wieczora ten różnorod-
ny chór uwielbienia dla zmartwychwsta-
łego Chrystusa stał się potężnym znakiem 
obietnicy dnia, kiedy każde kolano się 
zegnie, a każdy język wyzna Go Panem. Nie 
jestem pierwszą osobą, dla której Kongres 
stał się w tym sensie przedsmakiem nieba 
– ale jakże mogło być inaczej?

Historycznie było to największe 
chrześcijańskie zgromadzenie o charak-
terze soborowym. Możliwość modlitwy 
i łamania chleba w takim gronie napawa 
niemal proroczym wzruszeniem. Bracia, 
siostry, kraje od wieków pielęgnujące po-
selstwo Ewangelii i miejsca czy ludy, które 
jeszcze niedawno zdawały się niezdobyte 
dla Dobrej Nowiny. Świadectwo wierno-

Weronika Czajko
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ści pokoleń i świadectwo dynamicznych 
przemian. Nie ma takiej siły, która mogła-
by powstrzymać działanie Ducha Świętego 
pośród narodów!

Zadanie
Kongres zaplanowano na siedem dni 
i szybko zrozumiałam, że jego celem nie 
jest jedynie inspiracja czy ogólna wymiana 
doświadczeń. Skoro mamy wielkie zadanie, 
trzeba wykonać wielką pracę – nie tylko 
duchową, ale i merytoryczną. Każde-
go dnia w grupach roboczych i podczas 
seminariów zmagaliśmy się z najważniej-
szymi pytaniami i wspólnie szukaliśmy 
odpowiedzi. Analizowaliśmy, mówiliśmy 
i słuchaliśmy. Był to faktycznie dialog ludzi 
Kościoła, dialog ze zmieniającymi się wa-
runkami społecznymi, w których żyjemy 
i służymy, ale i dialog z Bogiem, z Jego 
niezmiennym Słowem.

W centrum uwagi znalazł się doku-
ment State of the Great Commission („Stan 
realizacji Wielkiego Nakazu Misyjnego”). 
podkreślający kluczowe luki w globalnej 
misji. Ten obszerny raport, opublikowa-
ny w 2024 roku, obejmujący wszystkie 
kontynenty, odnosi się do wyzwań takich 
jak dynamiczne przemiany demograficz-
ne, prześladowania religijne i polityczne, 
narody bez dostępu do Ewangelii, wpływ 
technologii cyfrowej i sztucznej inteli-
gencji, wzrost sekularyzacji oraz rosnące 
potrzeby przesiedlonych i zmarginalizowa-
nych populacji. To cenne źródło informa-
cji, które określa kierunki dla globalnego 
Kościoła w wielu palących kwestiach. To 
cenny zasób także dla chrześcijan w Polsce.

Odwaga
Doświadczenie żywego Boga i odkupienia, 
które przynosi Chrystus, napełnia odwagą. 
Widzimy ten rodzaj radosnego posłu-
szeństwa u pierwszych świadków zmar-
twychwstania, w starożytnym Kościele, 

w biografiach misjonarzy sprzed stulecia 
czy dwóch, ale i współcześnie, nieraz 
nawet w sobie samych. Bóg powołuje zwy-
kłych ludzi do wielkich rzeczy, a obecne 
pokolenie nie jest wyjątkiem.

Przytaczane przykłady odwagi ze 
względu na Jezusa były podczas spotkania 
w Seulu-Incheon jak złota przędza łączą-
ca w całość elementy nadziei, cierpienia, 
potrzeb i cudów. Słuchaliśmy relacji wię-
zionych irańskich pastorów, historii du-
chowego przebudzenia na amerykańskich 
uczelniach i w bałkańskich wsiach, widzie-
liśmy, jak Ewangelia zmienia społeczeń-
stwa przez projekty biznesowe w Puerto 
Rico i tłumaczenie Biblii na kontynencie 
Afrykańskim. Odwaga lśniła w historiach 
nigeryjskich dziewcząt porwanych przez 
Boko Haram i w pełnym pokuty wyznaniu 
południowokoreańskiego Kościoła.

Trzeba wszak nieziemskiej odwagi, by 
zamieszkać wśród odległych plemion, za-
nieść Ewangelię do pakistańskich więzień, 
do Gazy, do Parlamentu Europejskiego i do 
własnych nastoletnich dzieci.

Spotkanie w Korei było przypomnieniem, 
że charyzmat odwagi ze względu na Boże 
Królestwo wciąż działa i owocuje w Jego 
Kościele – często w słabości, pomimo.

Wezwanie
Podczas Kongresu powtarzaliśmy i odmie-
nialiśmy na różne sposoby tę fundamen-
talną myśl: „Ewangelię trzeba opowiedzieć 
i przekazać całemu światu” – ale to nie wy-
starczy. Trzeba ją też przeżyć i zademon-
strować w praktyce; nie tylko w swoim 
życiu, ale i w Kościele. Czyniąc uczniami, 
trzeba nie tylko ogłosić, ale i autentycznie 
pokazać ludziom Jezusa w nas.

Jak to zrobić, mając realistyczny obraz 
Kościoła w jego instytucjonalnym wy-
miarze? Jak to zrobić, doświadczywszy 
rozczarowania ludźmi, a nieraz i samym 
sobą? Jak wejść w przestrzenie szczególnie 
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wrażliwe na fałsz i hipokryzję – środowi-
ska ludzi odrzuconych, zranionych, młode 
pokolenie, cyfrowych tubylców? Potrze-
bujemy prawdy, pokory i przywódców 
gotowych, by autentycznie służyć ludziom. 
To wezwanie wybrzmiewało dotąd podczas 
każdego z lozańskich spotkań, ale kontekst 
nadużyć, rozczarowań i krzywd wciąż się 
aktualizuje. Misja wymaga oczyszczenia.

Niebezpieczeństwo
Podczas pierwszego wieczoru w Korei dr 
Michael Oh, lider Lausanne Movement, 
wypowiedział słowa, po których wśród ty-
sięcy delegatów, zgromadzonych przy blisko 
ośmiuset pięćdziesięciu stolikach, zapano-
wała głęboka cisza: „Czy wiecie, jakie słowa 
są dziś najniebezpieczniejsze dla globalnego 
Kościoła? To nie kwestia preferencji: «Nie 
lubię Cię». To słowa, którymi posługuje 
się Apostoł Paweł w dwunastym rozdzia-
le pierwszego Listu do Koryntian: «Nie 
potrzebuję Cię». Misji nie ogranicza zwykle 
brak sympatii – często lubimy i szanujemy 
się nawzajem. A jednak wydaje nam się, że 
siebie nie potrzebujemy. Skupiamy się na 
swojej samowystarczalności, samodziel-
ności, a często również samolubności. Nie 
widzimy bezpośredniego zysku ze współ-
działania, więc izolujemy, konkurujemy, 
pozbawiamy i wykluczamy. Działając w ten 
sposób, nie możemy być skuteczni”.

Spotkanie w Korei było okazją nie tylko 
do rozmowy o znaczeniu jedności w misji, 
ale i wykonania praktycznego gestu w stro-
nę realnego współdziałania. Wyraziliśmy to 
postanowienie w dokumencie*, który mieli-
śmy okazję wspólnie podpisać, zobowiązując 
się do współpracy wokół dzieła Ewangelii.

Piękno
Trudno sobie wyobrazić, jak złożona była 
logistyka i ile godzin pracy kosztowało 
przygotowanie tego spotkania. To, co 
zobaczyliśmy jako delegaci, to piękno 

rodzinnego wymiaru Kościoła, koreańskiej 
gościnności, wielokulturowych i wielopo-
koleniowych głosów, które mogły wy-
brzmieć na tej potężnej scenie. Tradycyjne 
hymny i nowe pieśni skomponowane spe-
cjalnie na tę okazję; gesty pełne znaczenia 
i radość ze wspólnego świętowania. Artyści 
malujący na żywo obrazy inspirowane 
biblijną narracją, dziesiątki możliwości 
poszerzenia horyzontów, setki cennych 
rozmów. Czwarty Kongres Lozański był 
niewątpliwie piękny! 

W polskiej delegacji również narodziły 
się marzenia i rozmowy, które napawają 
nas wielką nadzieją w kontekście naszego 
pięknego lokalnego Kościoła i jego global-
nego potencjału. Wyjeżdżaliśmy, czując, że 
coś nowego rodzi się w nas i między nami. 
To kolejny odblask piękna.

Ja sama miałam duże oczekiwania co do 
tego tygodnia. Spodziewałam się, że będę 
poruszona, pod wrażeniem, zmobilizowa-
na do dalszej służby Jezusowi. Jednak nie 
zakładałam, że w tak ogromnym przedsię-
wzięciu znajdzie się przestrzeń na bliskie 
i bardzo osobiste zasłuchanie w delikatny 
Boży głos, nieraz bardziej szept. A jednak 
tak się stało! I to też było piękne. ¶
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na stronie 28.
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Dawid, autor jedenastego Psalmu, był 
królem namaszczonym przez Boga. 
Jakikolwiek atak na niego potrząsał 
fundamentem narodu. Zdrowe i silne 
społeczeństwo jest budowane na prawdzie 
i kiedy prawda jest podważana, chwieje się 
fundament. Prorok Izajasz jako przyczynę 
upadku narodu wskazuje fakt, że prawda 
się zapodziała (Iz 59,11–15).

Pytanie zawarte w Psalmie – Kiedy będą 
zburzone podstawy, cóż pocznie sprawiedli-
wy? – dotyka kwestii niezwykle ważnej dla 
wierzącego rodzica. Każde kolejne poko-
lenie musi widzieć, że fundament prawdy 
jest mocny.

Dwie uwagi
Po pierwsze, wychowując dzieci, musimy 
się zmierzyć z problemem podważania 
prawdziwości Biblii. Rzeczywistość, w ja-
kiej przyszło nam żyć, cechuje wyraźne 
odchodzenie od Słowa. Dlaczego tak się 
dzieje? W niektórych kręgach chrześcijań-
skich Biblia nie jest w pełni traktowana 
jako Słowo Boże. Ważniejsze stają się ludz-
kie filozofie i mądrość niż Boże prawdy.

Jeżeli pokolenie rodziców dopusz-
cza twierdzenie, że Biblia nie jest w stu 
procentach prawdą, że niektóre jej frag-
menty to opowieści, które nie wydarzyły 
się naprawdę, to w serca dzieci zasiewane 

Zburzony fundament…
Kiedy będą zburzone podstawy,  
cóż pocznie sprawiedliwy? (Psalm 11,3)

jest powątpiewanie. Ono zaś szybko staje 
się zwątpieniem, tym bardziej jeśli jest 
podsycane twierdzeniami naukowców czy 
pseudonaukowców wykluczającymi istnie-
nie Boga. Fundament, stopniowo podko-
pywany i naruszany, rozpada się.

Po drugie, musimy uczyć siebie i dzieci 
krytycznej oceny dochodzących do nas 
informacji. 

Wierzący rodzice często sami nieświa-
domie zasiewają ziarno kłamstwa w umy-
słach i sercach dzieci. Jak? Choćby przez 
książki kupowane w księgarniach.

Miejmy świadomość, że nie każda książ-
ka nosząca miano chrześcijańskiej może być 
za taką uważana. Zanim zakupisz kolorową 
pozycję dla dzieci, dobrze się jej przyjrzyj.

Czym się kierować w krytycznej ocenie? 
Treścią i ilustracjami. Jeśli ilustracje poka-
zują sceny biblijne w tonie farsy, przedsta-
wiają pokracznych bohaterów biblijnych 
lub Boga jako staruszka z brodą, taką 
książkę lepiej odrzucić.

Pewnego razu wierząca osoba podaro-
wała naszemu wnukowi książkę z opisem 
potopu z ilustracjami. Obrazki były ko-
miczne i wynaturzone. Do tego zawierały 
błędy rzeczowe. Arka przedstawiona była 
jako dziwaczna łajba, z której na wszyst-
kie strony wychylały się zwierzęta, bo 
brakowało im miejsca, a na dachu stało 

Nela i Zbigniew Kłapa

| EDUKACJA BIBLIJNA
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akwarium z rybkami. Co ta książka miała wspólnego z nie-
samowitą historią Bożego sądu nad zepsutą ludzkością, 
a równocześnie Bożego ratunku dla wiernych mu ludzi? 
Jaki obraz Boga i prawd Biblii wędruje z dzieckiem w jego 
dalsze życie? 

Oceniajmy też krytycznie treść książek zawierających 
historie biblijne. Sprawdzajmy, czy fakty przedstawione 
w książce zgadzają się z Biblią. Jeśli treść historii biblij-
nej brzmi bajkowo („Za górami, za lasami…” czy też, jak 
w książce Królewny z Biblii, w której każda historia biblijnej 
bohaterki zaczyna się słowami: „Lustereczko, powiedz prze-
cie…”), także nie nadaje się na lekturę.

Odświeżanie umysłu
Apostoł Paweł w liście do Rzymian nawołuje:  A nie upodab-
niajcie się do tego świata, ale się przemieńcie przez odnowienie 
umysłu swego, abyście umieli rozróżnić, co jest wolą Bożą, co 
jest dobre, miłe i doskonałe (Rz 12,2).

Upodabniamy się do tego świata, gdy odchodzimy od 
biblijnego fundamentu; jeśli pozwalamy, by ludzka mądrość 
i poglądy kształtowały nasze myślenie; kiedy tracimy zdolność 
krytycznej oceny ludzkich twierdzeń i podawanych faktów. 

Jeśli nasz umysł nie jest odnawiany i odświeżany nie-
zmiennymi prawdami biblijnymi, powoli tracimy czujność 
i krytyczne myślenie.

Chrześcijanin pragnący, by jego życie przynosiło Bogu 
chwałę, ma wielki bonus – fundament biblijny, czyli fakt, że 
Boże prawdy są NIEZMIENNE, stale aktualne pomimo ciągle 
zmieniających się ludzkich filozofii i poglądów. Każdy z nas, 
a w szczególności młode pokolenie, potrzebuje pewnego 
oparcia, stałego punktu odniesienia. Nie mamy go, odwraca-
jąc się od Biblii.

Spoczywa na nas, wierzących, podwójna odpowiedzial-
ność. My, rodzice i dziadkowie, nie tylko odpowiadamy za 
trwanie w prawdzie Bożego Słowa, ale i w ogromnej mierze 
wpływamy na to, jaką ścieżkę obierze młodsze pokolenie.

Dla ambitnych, chcących się dokształcać, polecam parę 
dobrych źródeł:
•	 odpowiedzi na biblijne pytania:  

www.gotquestions.org/polski,
•	 dla znających angielski kopalnie dobrych treści:  

www.answersingenesis.org,
•	 odpowiedzi w Księdze Rodzaju:  

www.answersingenesis.org/pl. ¶
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By wszyscy usłyszeli!
100% inspiracji do misyjnego stylu życia

KONFERENCJA ZOOM+/ Agnieszka Domagała

Ile może wydarzyć się w życiu 
człowieka w ciągu trzech dni? 
Całkiem sporo. Na ZOOM+25 
w dniach 3–6 kwietnia 2025 
roku działo się wiele… spo-
tkań, warsztatów, prezentacji 
poświęconych globalnej misji 
i poznawaniu chrześcijańskich 
wspólnot w wielu kulturach. 
Można było usłyszeć o Ewan-
gelii, która dociera na krańce 
ziemi i przemienia ludzkie 
serca. Był też czas na wspól-
ną modlitwę i odkrywanie lub 
pogłębianie swego osobiste-
go powołania!

Organizatorami konferencji były Stowarzy-
szenie OM w Polsce i Społeczność Chrze-
ścijańska Północ w Warszawie. Wśród 
dwudziestu jeden organizacji partnerskich 
Zoom znalazły się: OM, ELAM, Lausanne, 
SCh Północ, Biblijne Stowarzyszenie Misyj-
ne, Głos Prześladowanych Chrześcijan, Ste-
iger, Operation World, Cornerstone, WEC, 
Misja Przyjaciół Mołdawii, Nie jesteś sama, 
New Life Mission Aid, OMF, Alpha, Pioneer 
Bible Translators, Generacja +, Sienna, SCh 
Zachód, Ruah oraz Proem.

Dwie serie Siedmiu spotkań, czyli 
czternaście ZOOM+ talków i tyleż 
możliwości usłyszenia o różnych 
inicjatywach misyjnych wśród 
narodów świata. Mówcy: Randy 
Leone Hacker, Ania Greenwood, 
Farshid Fathi, Martin de Lange, 
Sam Lee, Maciej Wilkosz, Ela 
Siewniak, Johannes Böker, Agnieszka 
Domagała, Antonette Theron, Maya 
i Adel, Aneta i Miriam.



Sesje główne: Zoom na Świat, Ko-
ściół w ukryciu, Wielka Uczta – to 
tytuły inspirujących przemówień, 
które, jak to zwykle z Bożą zachętą 
bywa, pozostają z nami i mają moc 
przemiany. Rezonują w nas, pracują, 
są wezwaniem do zmiany, dojrzewa-
nia w naszych wyborach, do dzia-
łania. Mówcy: Farshid Fathi, Martin 
de Lange, Sam Lee, Maciej Wilkosz, 
Arek Kuczyński, Weronika Czajko.

Modlitwa i uwielbienie, modlitwa dookoła 
świata – całe wydarzenie oplecione było 
modlitwą. Było wiele okazji by się modlić, 
zarówno indywidualnie, jak i z innymi ludź-
mi o podobnych sercach – za inne narody, 
prześladowanych chrześcijan, ludzi/narody 
w potrzebie, ale też za uczestników konfe-
rencji i siebie nawzajem.

Dwanaście sesji 
warsztatowych to 
spory wybór, by spo-
tkać się bliżej z misjo-
narzami, posłuchać, 
zadać pytania.

Globalna Wioska: Do misji po-
trzebna jest cała wioska! Wszy-
scy jesteśmy powołani, wszyscy 
posłani – ale jak, do czego kon-
kretnie? Wystawcy w Globalnej 
Wiosce mieli mnóstwo pomysłów, 
jak pokazać możliwości zaan-
gażowania i rozwoju, ogrom do-
świadczenia i pasji oraz własne, 
inspirujące historie. Dla wielu był 
to najważniejszy aspekt konferen-
cji ZOOM+.

Ewangelizacja na mie-
ście – misja w praktyce 
(Steiger), czyli wyjście na 
warszawski Rynek Stare-
go Miasta, by rozmawiać 
z ludźmi o Bogu.
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List otwarty polskich delegatów  
po Kongresie Lozańskim w Seulu

W dniach 22–28 września 2024 roku 
w Południowej Korei zebrała się naj-
bardziej reprezentatywna i różnorodna 
grupa chrześcijańskich liderów w historii 
– 5394 delegatów z przeszło 200 narodów. 
Zgromadzili się wokół idei współdziałania 
w niesieniu holistycznej Ewangelii całe-
mu światu, wypływającej wprost z ruchu 
lozańskiego zainicjowanego przez Billy’ego  
Grahama, Johna Stotta, René Padillę 
i innych wybitnych teologów i misjonarzy 
ubiegłego wieku.

Kongres w Seulu-Incheon był czwartym 
w historii, wpisując się nie tylko w tradycję 
synodalną globalnego Kościoła, ale i dzie-
dzictwo poprzednich spotkań w Lozannie 
(1974), Manili (1989) oraz Kapsztadzie 
(2010). Każde z tych zgromadzeń służyło 
klarownej definicji chrześcijańskiej toż-
samości oraz inspiracji do dynamicznego 
rozwoju misji i ewangelizacji, w duchu 
chrześcijańskiej współpracy i pokory.

Spotkanie Lausanne 4 zbiegło się 
z pięćdziesięcioleciem ruchu, ale było też 
szczególne pod innymi względami – po raz 
pierwszy obecni byli delegaci z Chin, a hi-
storia i świadectwo koreańskiego Kościoła 
znacząco wybrzmiały w tym globalnym 
zgromadzeniu. Obok różnorodnej repre-
zentacji duchownych i liderów Kościołów 
różnych denominacji jedną z większych 
grup stanowili świeccy profesjonaliści 
z różnych dziedzin, skupieni na rozwijaniu 
misji w miejscu pracy. Prawdziwie widzieli-
śmy w Seulu piękno Kościoła – wielopoko-
leniowego, wielokulturowego, potrafiącego 

rozmawiać i błogosławiącego siebie nawza-
jem, niosącego wspólnie swój ból i współ-
uczestniczącego w swojej radości.

Delegaci czerpali inspiracje bezpośred-
nio z tekstu Dziejów Apostolskich, a także 
wieloletnich badań prowadzonych na róż-
nych kontynentach, zawartych w opubli-
kowanym niedawno raporcie The State of 
the Great Commission (ang. „Stan realizacji 
Wielkiego Nakazu Misyjnego”). Modlitwa 
i uwielbienie przeplatały się z meryto-
ryczną dyskusją, dążono do rozpoznania 
najpilniejszych potrzeb zarówno globalne-
go Kościoła, jak i środowisk poza zasięgiem 
Ewangelii, oraz określenia strategicznych 
kierunków na przyszłość.

Wśród 750 Europejczyków uczestniczą-
cych w wydarzeniu znalazła się również 
jedenastoosobowa delegacja polska, re-
prezentująca różne denominacje i organi-
zacje chrześcijańskie o zasięgu krajowym 
i międzynarodowym. Byliśmy wzruszeni 
i zaszczyceni, mogąc czerpać z bogac-
twa globalnego Kościoła, a jednocześnie 
z radością dzieliliśmy się spostrzeżeniami 
i doświadczeniami dotyczącymi naszego 
– polskiego – kontekstu, oddziaływania 
chrześcijan na Polskę i Europę oraz luk, 
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które wciąż dostrzegamy w swoim środo-
wisku.

Zdefiniowanie ogromu wyzwań, przed 
którymi stoimy na całym świecie, zainspi-
rowało uczestników kongresu do szczerej 
pokuty wobec zaniedbań, niesprawie-
dliwości i uchybień, wyrażonej zarówno 
indywidualnie, jak i wspólnotowo. Zmo-
bilizowani do większej zależności od Boga 
i głębszego braterstwa, odkrywaliśmy 
nadzieję dla naszej obecnej służby, ale i dla 
przyszłych pokoleń. 

Pierwszym wymiernym rezultatem 
spotkania w Seulu stał się dokument 
Zobowiązanie do współdziałania, który jako 
delegacja polska – wraz z tysiącami uczest-
ników kongresu – przyjęliśmy jednomyśl-
nie i którego przesłanie zobowiązujemy się 
propagować w polskim Kościele. Doku-
ment ten skupia się na wypełnianiu Wiel-
kiego Nakazu Misyjnego (Mt 28,18–20)  
poprzez eliminację istniejących barier, 
działania ukierunkowane na szeroko 
rozumiane Boże Królestwo (zamiast 
promowania partykularnych celów) oraz 
otwarte współdziałanie pomiędzy wspól-
notami i organizacjami. Podkreśla też 
potrzebę kształtowania nowego pokolenia 
liderów oraz powoływania lokalnych grup 
wspierających podobne inicjatywy misyjne 
i ewangelizacyjne. Kolejnym dokumen-
tem jest obecnie konsultowana Deklaracja 
Seulska, która umocni i utrwali przesła-
nie kongresu.

Jesteśmy wdzięczni, że mogliśmy za-
smakować nieco rzeczywistości wyrażonej 
w Janowej Apokalipsie (Obj 5,9–10), stając 
pośród ludzi z niemal każdego plemienia, 
języka, ludu i narodu, wykupionych przez 
Chrystusa, zgromadzonych ze względu na 
Jego chwałę. Mogliśmy również odczuć 
wagę odpowiedzialności, by w świetle 
naszego braterstwa i wspólnego powołania 
nie tylko ogłaszać, ale i wspólnie praktyko-
wać Dobrą Nowinę o Chrystusie, każdego 

dnia. Pozostaje to naszą modlitwą i posta-
nowieniem.

Poruszeni tym doświadczeniem, chce-
my rozwijać wśród chrześcijan w Polsce 
kulturę współpracy i jedności. Zapraszamy 
wszystkich, którzy podzielają te pragnie-
nia, do:
•	 zaangażowania się w regularną modli-

twę w tej sprawie,
•	 przestudiowania materiałów zwią-

zanych z kongresem, dostępnych na 
stronie lausanne.org (obecnie w języ-
kach angielskim, francuskim, portu-
galskim, hiszpańskim i koreańskim),

•	 popularyzowania ich na poziomie 
lokalnym i krajowym,

•	 dołączenia do przyszłych działań 
związanych z ruchem lozańskim 
w Polsce.

Wierzymy, że cały świat wciąż potrze-
buje holistycznej Ewangelii i Polacy, dzięki 
Bożej łasce, mają istotną rolę do odegrania 
w tym posłannictwie. ¶

Członkowie polskiej delegacji podczas Zgroma-
dzenia w Seulu:
Oliwer Cieślar		  Weronika Czajko
Donna Delik		  Andrzej Górski
Anna Greenwood		  Luke Greenwood
Wojciech Kowalewski	 Filip Król
Henryk Król		  Mirosław Pieszka
Michał Włodarczyk
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Ponowna ewangelizacja Europy
Pod koniec XIV wieku Litwa jako ostatni 
pogański naród w Europie przyjęła chrze-
ścijaństwo. W kontekście prezentowanego 
raportu, którego celem jest „opisanie stanu 
obecnego i kierunku realizacji Wielkiego 
Nakazu Misyjnego”, Europa stanowi ważną 
przestrogę, przypomina nam bowiem, 
że aktualna sytuacja w żaden sposób 
nie determinuje przyszłości Kościoła. 
Była pierwszym kontynentem w całości 
schrystianizowanym, lecz stała się także 
pierwszym, który w znacznym stopniu 
uległ dechrystianizacji.

Autorzy niniejszego artykułu dokonali 
przeglądu kluczowych kwestii o charakte-
rze globalnym, zawartych w raporcie, i spo-
śród nich wybrali pięć, które są szczególnie 
istotne dla współczesnej Europy:

1.	Znaczenie zaufania i prawdy; 
2.	Rola wspólnoty;
3.	Wyzwania i możliwości świata cyfro-

wego;
4.	Troska o stworzenie i sprawiedli-

wość klimatyczna;
5.	Bezprecedensowe zmiany demogra-

ficzne;
Do tych pięciu zagadnień globalnych 

dodaliśmy jeszcze jedno, własne: 
6.	Zmiana w postrzeganiu moralności, 

wpływająca na sposób rozumienia 
przez wielu Europejczyków ewange-
licznej „Dobrej Nowiny”.

Pastorzy, osoby zakładające Kościoły 
oraz liderzy chrześcijańscy funkcjonujący 

Raport regionalny ruchu  
Lausanne Movement – Europa (część 1)

Julia Garschagen, Luke Greenwood, Rolf Kjøde, Jim Memory, 
Usha Reifsnider, Janet Sewell, tłum. Agnieszka Green

na rynku pracy nie mogą w swoim dążeniu 
do ponownej ewangelizacji Europy igno-
rować tych sześciu kwestii. To one bowiem 
nadają kształt teraźniejszości i przyszłości 
naszego kontynentu oraz stanowią glebę, 
na której próbujemy zasiewać ziarno 
Ewangelii. W poszczególnych częściach 
artykułu nie tylko przyglądamy się wpły-
wowi każdej z tych kwestii na społeczeń-
stwo i Kościół, ale również prezentujemy 
sposoby, w jakie Kościół mógłby – a w 
niektórych przypadkach już to czyni – od-
powiedzieć na te wyzwania. Wiele z poru-
szanych tu zagadnień jest istotnych także 
dla innych regionów świata, dlatego mamy 
nadzieję, że nasze przemyślenia staną się 
wkładem w globalną dyskusję nad stanem 
realizacji Wielkiego Nakazu Misyjnego.

Przywracanie prawdy 
Radykalna zmiana, jaka w stosunkowo 
krótkim czasie zaszła w mentalności 
Europejczyków, jest jednym z najwięk-
szych wyzwań stawianych skutecznemu 
przekazywaniu Ewangelii na naszym 
kontynencie. Osobiste doświadczenie 
stało się kluczem do uznania czegoś za 
prawdę, przez co obiektywne, uniwersalne 
twierdzenia są postrzegane jako nieetyczne 
próby zdobycia władzy. 

W konsekwencji zmniejszyło się 
zaufanie do fundamentalnych narracji 
„głoszonych” na przykład przez insty-
tucje religijne, co z kolei przyczyniło się 
do ogromnego wzrostu indywidualizmu 
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w społeczeństwach europejskich. W sy-
tuacji, gdy każdy człowiek żyje na swojej 
własnej „wyspie prawdy”1, a różnica między 
osobą a wyrażaną przez nią opinią zanika, 
dyskusja oraz krytyka czyjegoś stanowiska 
stają się zagrożeniem, które uderza w de-
mokratyczną debatę.

W erze mediów społecznościowych pro-
jekt postmodernistyczny, mający na celu 
obalenie władzy autorytetów i instytucji, 
w rzeczywistości doprowadził jedynie do 
przekazania jej w ręce tych, którzy wyra-
żają swoje poglądy najgłośniej i w sposób 
wzbudzający jak najwięcej kontrowersji. 
Wiele osób, zwłaszcza tych najbardziej 
podatnych na zranienia i znajdujących 
się w trudnych emocjonalnie sytuacjach, 
odczuwa presję nieustannego redefiniowa-
nia swojej tożsamości. Być może to właśnie 
ten czynnik przyczynia się do gwałtowne-
go wzrostu liczby przypadków zaburzeń 
psychicznych i dezorientacji płciowej, 
zwłaszcza wśród młodych ludzi2. 

1	 Zob. Heinz-Peter Hempelmann, „Faktisch, 
postfaktisch, postmodern? Kommunikation 
von Wahrheitsansprüchen in pluralistischen 
Gesellschaften als Problem und Herausforderung” 
(Factual, post-factual, postmodern? Communication 
of truth claims in pluralistic societies as a problem 
and challenge), In: Theologische Beiträge, 48 
(Jahrgang: February 2017), 6–23.

2	 W ostatnim czasie przeprowadzono liczne 
badania dotyczące wzrostu przypadków zaburzeń 
psychicznych u nastolatków, związanego z różnymi 
czynnikami, np. skutkami pandemii COVID-19, 
wpływem mediów społecznościowych, zjawiskiem 
określanym w Skandynawii mianem „pokolenia 
osiągnięć” czy w końcu problemami z tożsamością 
płciową. Jedno z najnowszych badań duńskich 
stwierdza, że „obawa niespełnienia tych oczekiwań 
wiązała się z występowaniem stanów lękowych, 
szczególnie wśród dziewcząt. Co więcej, te 
wyjaśnienia były często przedstawiane w kontekście 
bycia wyłącznie odpowiedzialnym za swój los, 
a negatywne skutki tych wysokich standardów 
często przejawiały się w samokrytyce i surowej 
samoanalizie”. Zob. Søren Christian Krogh and Ole 
Jacob Madsen (2024), „Dissecting the achievement 
generation: how different groups of early 
adolescents experience and navigate contemporary 
achievement demands”, in Journal of Youth Studies, 

Europejczycy, podobnie jak wszyscy 
ludzie, pragną, by ich życie miało sens 
i wyraźny kierunek, a wartość praktyk du-
chowych zauważana jest w różnych obsza-
rach kultury. Jednak tylko nieliczni zdają 
się szukać pomocy w Kościele. Dla wielu 
Europejczyków Dobra Nowina stała się 
złą nowiną – moralnie skompromitowa-
ną, intelektualnie naiwną i emocjonalnie 
nieistotną. Stąd kluczowe pytanie, które 
musi sobie postawić Kościół, brzmi: Jak żyć 
i mówić o mocy, pięknie i prawdzie Ewan-
gelii, aby Europejczycy zaczęli postrzegać 
ją jako rzeczywiście Dobrą Nowinę? 

Podkreślić należy kilka kwestii:
•	 Misja Kościoła oznacza, że jest on 

powołany do obecności w przestrzeni 
publicznej, w tym także w świecie 
cyfrowym. Kościół musi uzdalniać 
wierzących do bycia świadkami 
Chrystusa we wszystkich sferach życia 
społecznego, np. na uniwersytetach, 
w przedsiębiorstwach oraz na rynku 
pracy. Naszym zadaniem jest pomoc 
wierzącym w rozwinięciu chrześcijań-
skiego sposobu myślenia, który znosi 
podział na sacrum i profanum. 

•	 Musimy zatem wprowadzić wiarę 
chrześcijańską w nowy dialog koncen-
trujący się na palących kwestiach do-
tyczących życia społecznego, kultury, 
polityki, nauki i technologii. Kościoły 
powinny z całą pokorą pozostawić 
przestrzeń na trudne pytania, wąt-
pliwości i rozmowę. W sferze apolo-
getycznej zachęcać powinniśmy nie 
tylko do debat nad złożonymi kwe-

vol 27(5), p. 718. Jeśli chodzi o kwestie tożsamości 
płciowej, badania wykazują oczywisty związek 
pomiędzy gwałtownym pojawieniem się dysforii 
płciowej, częstszym korzystaniem z internetu 
i mediów społecznościowych oraz poziomem 
zaburzeń psychicznych; zob. na przykład badanie 
Lisy Littman „Correction: Parent reports of 
adolescents and young adults perceived to show 
signs of a rapid onset of gender dysphoria”, in PLoS 
One 14(3) (March 19, 2019).
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„Naszym zadaniem jest pomoc wie-
rzącym w rozwinięciu chrześcijańskiego 
sposobu myślenia, który znosi podział na 
sacrum i profanum. (…) Musimy zatem 
wprowadzić wiarę chrześcijańską w nowy 
dialog koncentrujący się na palących 
kwestiach dotyczących życia społecznego, 
kultury, polityki, nauki i technologii”.

Kościół w Europie potrzebuje w pełni 
biblijnego zrozumienia prawdy – zarówno 
„szerokiego”, jak i „głębokiego”. Musi ono 
być autentycznie racjonalne i jednocześnie 
bardzo relacyjne. Racjonalność prawdy 
wynika z wiary w Boga, który stworzył 
wszystko w przemyślany i uporządkowany 
sposób. Aspekt relacyjny wypływa zaś z ob-
jawienia Jezusa jako uosobienia prawdy, 
który potwierdził swoją prawdomówność, 
przez to, że okazał się być godny zaufania. 
Dlatego prawda biblijna to także kwestia 
tego, komu można zaufać.

To szersze i głębsze pojmowanie prawdy 
wykracza poza wąski racjonalizm oświe-
ceniowy, zwany często modernizmem, 

stiami intelektualnymi, ale także do 
zgłębiania bardziej egzystencjalnych 
pytań, które bezpośrednio dotykają 
życia codziennego zwykłych ludzi. 

•	 Kościół musi najpierw rozpoznać 
potrzeby swoich lokalnych społecz-
ności, zanim podejmie się w nich 
służby diakonijnej. Powinien być 
znany z czynienia miłosierdzia i walki 
o sprawiedliwość w obliczu ludzkiego 
cierpienia. Misja obejmuje zarówno 
głoszenie Ewangelii, jak i działania 
społeczne, ale prawo do mówienia 
prawdy trzeba zdobyć poprzez ucznio-
stwo prowadzone w sposób budujący 
zaufanie. 

•	 Chrześcijańskie domy mają ogromny 
potencjał, by stać się miejscami otwar-
tymi na innych ludzi i sprzyjającymi 
budowaniu ciepłych relacji. Te pod-
stawowe wspólnoty mogą pełnić rolę 
„Kościoła wokół stołu”, gromadzącego 
zarówno wierzących, jak i niewierzą-
cych w atmosferze zaufania. 
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oraz poza odrzucenie prawdy obiektywnej 
leżącej u podstaw postmodernizmu.

Kształtowanie moralności  
na nowo
Powyżej opisaliśmy ogromną zmianę 
epistemologiczną, jaka zaszła w sposobie 
postrzegania prawdy przez społeczeństwa 
europejskie. Spośród wielu konsekwencji 
tego procesu nowe podejście do moralno-
ści jest być może jedną z tych najbardziej 
znaczących, stawiających Kościołowi szcze-
gólne wyzwania. 

W przeszłości chrześcijańska etyka 
mogła być uważana za niedościgniony 
standard moralny, zbyt wysoki, by warto 
było nawet podejmować próby sprostania 
stawianym przez niego wymaganiom. 
Obecnie jednak chrześcijaństwo bywa ko-
jarzone – szczególnie przez osoby dobrze 
wykształcone, wpływowych twórców kul-
tury i przedstawicieli młodego pokolenia 
– z negatywnymi wartościami, które rze-
komo stoją na drodze do pełnego rozwoju 

człowieka. Podczas gdy wielu chrześcijan 
widzi w tych zmianach moralnych oznakę 
upadku wartości w Europie, dla większości 
współczesnych stanowią one postęp, który 
wyprowadza społeczeństwo poza granice 
chrześcijańskiego światopoglądu.

Wyzwania stojące przed Kościołem 
i realizacją Wielkiego Nakazu Misyjnego 
są ogromne. Misja bowiem – przez to, że 
narzuca innym swoją prawdę (co z defi-
nicji równoznaczne jest z uzurpowaniem 
sobie władzy i naruszeniem praw drugiego 
człowieka) – uznawana jest za niemoralną. 
Taki sposób myślenia przyczynił się do 
dalszej prywatyzacji wiary. Osoby wierzące 
coraz chętniej zachowują swoje przekona-
nia dla siebie, a chrześcijańskie organizacje 
humanitarne rzadko odnoszą się do chrze-
ścijańskich wartości, które leżą u podstaw 
ich działań. 

Dla młodego pokolenia Europejczyków 
wartości takie jak autentyczność, sprawie-
dliwość społeczna i troska o środowisko są 
szczególnie ważne. Jednocześnie Kościół 
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nie jest przez nich postrzegany jako reprezentant tych 
właśnie wartości. Stąd rosnąca liczba młodych chrze-
ścijan, nawet w środowiskach ewangelicznych, którzy 
nie tylko kwestionują wiarę, w jakiej zostali wychowa-
ni, ale i ostatecznie ją porzucają3.

Co więcej, w ostatnich dziesięcioleciach ujawnio-
no liczne przypadki wykorzystywania seksualnego 
i nadużyć władzy w różnych denominacjach. Sposób, 
w jaki często rozpatrywano te sprawy, zupełnie nie 
dbając o dobro ofiar, sprawiał, że dostrzegano hi-
pokryzję Kościoła, co z kolei znacznie osłabiło moc 
jego świadectwa.

Kościół w Europie musi teraz – może nawet 
bardziej niż kiedykolwiek wcześniej – podążać za 
wezwaniem do pokory i rezygnacji z wszelkiej ziem-
skiej władzy.

Kościół musi w pełni uznać swoje błędy, zarówno 
te popełnione w przeszłości, jak i te obecne, oraz 
przeprosić za nie. Musimy w słowach i czynach 
udowodnić, że zależy nam bardziej na ludziach niż na 
ochronie naszych systemów wpływów i władzy.

Warto, aby Kościół zadał sobie następujące pytania: 
Czego możemy nauczyć się z krytyki, którą kieruje 
w naszą stronę społeczeństwo? Być może powinniśmy 
w tych głosach usłyszeć Boga wzywającego Kościół 
w Europie do pokuty i prawdziwej integralności? Czy 
zapał, z jakim młode pokolenia domagają się sprawie-
dliwości społecznej, nie odzwierciedla w jakimś stop-
niu Jezusowego umiłowania sprawiedliwości, które 
wcześniej być może przeoczyliśmy? A jeśli tak, to jak 
możemy włączyć się w te dążenia, doceniając dobro, 
które widzimy, a jednocześnie z pokorą ukazywać 
piękno i prawdę Ewangelii naszym życiem i słowami?

Kościół musi stać się przestrzenią gościnną i bez-
pieczną dla wszystkich, niezależnie od ich pocho-
dzenia, historii czy przynależności do którejkolwiek 
z mniejszości. W dzisiejszym pluralistycznym społe-
czeństwie, zróżnicowanym pod względem sposobów 
życia, musimy poważnie podejść do faktu, że Jezus nie 
wymagał od ludzi, by zmienili się przed przyjęciem 
Jego miłości – przeciwnie, to Jego miłość zmieniała 

3	 Zob. Oliver Rüegger, „Ich bin weg. Eine empirische 
Untersuchung, warum Jugendliche in der Schweiz ihre 
Freikirche verlassen”, IGW (2017), www.igw.edu/ch/
ressourcen/downloads/abschlussarbeiten/Ich-bin-weg_Oliver-
Ruegger_2017.php (dostęp: 16 lutego 2024).
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ich, często stopniowo i powoli. Cierpliwe 
uczniostwo, pełne miłości i gotowe do po-
święceń, będzie odgrywało kluczową rolę.

Myśliciele laiccy zaczynają dostrzegać, 
że wartości europejskie są głęboko zako-
rzenione w chrześcijańskim kontekście4, 
a prawa człowieka i jego godność zakładają 
istnienie obiektywnego fundamentu mo-
ralnego, którego nie znajdziemy w świec-
kim relatywizmie. 

Właśnie rozpoczęła się nowa debata 
na temat podejścia do kwestii moralnych 

4	 Zob. Tom Holland, „Dominion: The Making of the 
Western Mind” (London: Little, Brown, 2019).

i etycznych5. Powinniśmy dołączyć do niej 
z mądrością i pokorą, tłumacząc, dlaczego 
Jezus, którego naśladujemy, rzeczywiście 
opowiada „lepszą historię”, i dlaczego 
Ewangelia jest korzystna dla rozwoju 
jednostek i całego społeczeństwa. Zamiast 
po prostu głosić chrześcijańską prawdę, 
musimy przedstawić ją w sposób, który 
pozwoli innym dostrzec jej racjonalność 
i wartość. ¶

Cdn.

5	 Zob. Justin Brierley, „The Surprising Rebirth of 
Belief in God: Why New Atheism Grew Old and 
Secular Thinkers Are Considering Christianity 
Again” (Tyndale Elevate, 2023).
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cz. 2/4
Domostwo

Ucz się z nami 
języka chakaskiego  

i odkrywaj dźwięki  
dalekiej Syberii!

Chakasja

Tutaj możesz posłuchać wymowy poszczególnych zwrotów: 
https://bsm.org.pl/slowniczek-chakaski/

tak        Я
nie        Чох
Gdzie mieszkasz?   Хайда чуртапчазың?
Mieszkam w wiosce.  Аалда чуртапчам.
Mieszkam w mieście.  Саарда чуртапчам.
Masz psa albo konia?  Синде адай алай ат пар ба?
Mam psa.    Адай пар.
Mam konia.    Ат пар.
Mam mały dom.   Минің турам кічіг.
Mam duży dom.   Минің турам улуғ.

Języka chakaskiego uczymy się z Michałem, 
który brał udział w tłumaczeniu Nowego  
Testamentu na ten język, a obecnie pracuje  
z zespołem nad przekładem Starego  
Testamentu.


	| Od dyrektora Wycliffe Polska
	Agnieszka Domagała 
	Nasz cel, nasza misja, 
nasza wizja, nasze wartości


	| Boże Słowo dla narodów PNG

	Beata Woźna
	Letu solian amuto hatesol 
(Pozdrowienia dla wszystkich)


	| Etiopia
	Izabela Karpienia
	Dwadzieścia lat 
w służbie alfabetyzacji 
i edukacji w Etiopii (2004–2024)


	| Historie misjonarzy
	Przepaszcie 
biodra umysłu waszego

	| romowie
	Jerzy Marcol
	Dwadzieścia pięć lat 
pracy wśród Romów
	Mary Slessor			część I


	| Korea
	Weronika Czajko
	Spotkaliśmy się w Korei


	| Boże Słowo dla narodów PNG
	Nela i Zbigniew Kłapa
	Zburzony fundament…


	| Lausanne Movement
	List otwarty polskich delegatów 
po Kongresie Lozańskim w Seulu

	| Lausanne Movement
	Julia Garschagen, Luke Greenwood, Rolf Kjøde, Jim Memory,
Usha Reifsnider, Janet Sewell, tłum. Agnieszka Green


